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LEPSZA OPIEKA NAD DZIECKIEM / 

W SZYSTKIE znaki na 
niebie i na ziemi wska­
zują, że po II Zjeździe 

TPD. które niech w tym ar­
ty1rule symbolizuje wszystkie 
organizacje społeczne, współ­
działające w sprawa,ch wy<:ho 
wania i opieki nad dzie<:kiem, 
w POl5~ mogą i powinny 
wejść w nową fazę rozwojo­
wą. 

Po dwóch la tach pra,cy od 
nowa TPD jako organizacji 
opiekuńczej. a także innych 
organizacji społecznych i wy­
chowawczych (ZHP, Z::vlS, 
ZMWJ, widać wyrażnie, że w 
spOłeczeństwie tkwią duże za­
pasy energii społecznej, która 
czeka na wyzwolenie, że dys­
ponujemy aktywem, który ma 
1 zapał, i mądrą cierpliwość 
wychowawców, że jest z kim 
pracować. 

Najważniejszym i nowym w 
działalności TPD jest jego 
praca terenowa, organizowa­
nie opieki nad dzie<:kiern bli­
sko dziecka - w blokach, we 
wsiach, on&anizowanie pod o­
pieką kół przyjadół dzie<:l po 
radni pedagogiczny<:h d'la ro­
dziców, tworzenie z ini<:jaty­
wy ' społecznej placówek wy­
chowawczych, z których or­
ganizacją patlstwo nie na<lą­
ża , uciekanie się do nowy<:h, 

' ta,ńszych, za~tęp~zy<:h farm, 
jak ogniska przedszkolne. 

Fundusze na działalność 
2:dobywa TPD głównie ze żró 
deł terenowych, ze składek 
członków, z dotacji zakładów 
pra.cy i w 1/3 z bu<lżetu pań­
stwa za pośrednictwem Mln. 
Oświaty. Złotówka państwo­
wa przyciąga tu na potrzeby 
dziecka dwie następne. 

Pienlądz<c wydane przez 
TPD przez te dwa lata nie są 
w żadnej 'proporcji do tego, 

lO-stroni CObJe 
wydame niedzlelne 

"nOWIł; 
.. RIESI0tJJSKI CH' I 
J UŻ 4 lipca br, (tzn, za 

. tyd.zli,eń) otTzymasz Dra 
~ gi. Czvtel-ntJw. 1 O-stTon i,co­

we.wvdanie niedzieLne ,No­
win ' RZę.!zowskich". W 1.(,'1/­
dam.iou tym zamieszczać nę-

, dz:iem1l materiały u.kazujq­
' te ~ dotycho;Ul.3 w "No­
winach Tygodnia" oraz rr­
portaże !ilterockie, większe 
opowiadania, a:rtyku~y po­
G1'óż?1licze, popularno-nauk!) 
we, dwźo drobnych cieka­
wostf!lk, numo1'u i satyry 
oraz szereg nowych Tubryk 

W najtJ.liższym numerze 
optebli.k.ujemy m. in. fTa­
gment pamięmiJ<a Muchy 
pt. "MClJ7'sZ na Otryt" (u;a!­
ki partyzanckie) rzecz o żu­
!n'ach, ankietę wczasową, 
rewelacyjne materiały o 
HUlerze, dalsze sz<:zeqóły 
hipotezy oczonego rad.2iec­
Ioięgo Kaza.ncewa o statku 
/JItamowym, który 30 czerw 
Cel 1908 r. eksplodował nad 
ziemią, oraz ogłosimy wieLki 
konkuTs fiLmowy, Dzielcie 
rię z nami uwagami, pTopo 
nu;cie nowe dziall/, w nu­
szym wydaniu niedzielnym, 
Listy prosimy adresować 
"Nowiny Rzeszowskie" -
Rzeszów, ul. Żeromskiego 
z dopiskiem "Wydanie nie· 
dzielne". 

Cena wydania niedzieL­
nego w sprzedaży kiosko­
~; 70 gr to prenumeracie 
50 gr. 

co świadczy państwo na opie­
kę nad dzieckiem, Warto tu 
wspomnieć, że w samym re­
sorcie oświaty przeszło 2 mi­

rozszerzaniu si~ !unkej! opie­
kuńCZYCh szkoły. Tą sprCi.wą 
jest decentralizaCja. Tegoroczne centralne eliminacje II ogólnopolskiego konkursu kapel, śpiewa­

ków i tancerzy lu<iowych, zakończone l4 bm, w Kielcach przyniosły znaczny 
liardy zł idą na przedszkola, DLACZEGO DZISIEJSZA 
domy dziecka, zakłady wycho PRAKTYKA NIE ZDAJE 

sukces zespołom reprezentującym Rz~szowszczyznę, , 
W kategorii zespołów tańca ludowego pierwszej nagrody me przyznano, 

wawcze, kolon:e lemie, świe- EGZAMINU? 
Uice, stypendia itp, Ale w OBECNIE w grunCie ~ druga natomiast przypadła zespołowi Spółdzielni Przemysłu Ludowego l Arty-

pracy TPD, jak i inny<:h or- czy, sprawy opieki nad 
ganizacji, nie najważniejsze dzieckiem są skoncentrowa­
są świadczenia materialne, 

stycznego ze wsi Siedliska koło Bobowej w po:w, Gorlice, , , . 
Zespół z Siedlisk, złożony z członków, ktorych przeclętny vnek wynOSI 60 

lat pokazał oryginalne tańce swego regionu w autentycznym, mestyhzowanym 
kształcie, Ten właśnie surowy autentyzm, wdzięk i temperament - zapewmły 
Siedliskom najwyższą nagrodę w kategorii zespołów tańca lud?wego, . 

najważniejsze jest organizo- ne w województwach. To 0-
wanie samopomocy społeczeń ne dysponują domami dzie<:­
slwa, wyzwalanie iniCjatywy. ka. zakładami wychowawczy­
zdobywanie świ a dc ~€ń w po- mi, zakładami i szkołami Jope­
staci pracy najbliżs:,ego oto- cjalnymi ; dzielą kredyty na 
czenia na rzecz dzieci, wy twa powiaty lub szkoły na 
rzanie atmosfery przyjażni świetlice; na dożywianie, na 
wobec dzieci. stypendia, na pomoc w rodzi-

nach zastępczych i własnych, 

W grupie zespołów tanecznych w opracowaniu scenicznym, r?wmc.z pIel w­
szej nagrody nie przyznano. III nagrodę otrzymał ~pularny zesp~'ł pleSnl .1 ~~­
ca Z~V z Glinika Zaborowskiego w pow, strzyzowsklm, ktory WYJezdza 
w przyszłym miesiącu do Francji na zaproszenie jednej z organ~zacji młodzi~ 
żowych-Naturalny rozwój wychowa Powiat organizuj~ przedszko­

nia prze bit16a w dobrej, ko- la i kolonie letnie, opiekuje 
chającej się rodzinie, w do- się w pewnym stopniu domem 
brym przedszkolu, w dObrej dziec'ka. dzieli skąpe kredyty 
szkole, w placówce pozaszkol I)a pomoc dzieci{)ffi między 
nej i organizacji mlodzież.o- szkoły podstawowe, l'Jbiera wy 
wei, w spo.leczenstwie, które wiady w środowisku, w wy­
na każdym kroku powinno pa.ctku, gdy dziecko ma być 
dobrze oddzialywac na dziec- wnieszczone w placówce opie 
ko. Dalecy jesteśmy od speł- ki całkowitej. Inspektoraty 

Na zdjęciu: Dziewczęta i chlopcy z 
w Kielcach. 

Glinika Zaborowskiego na estradzie 

J AR OStAW 
nienia wszystkich tych wa- oświaty uginają si~ pod na- JEDNO kino, Dom K~ltu,ry, 
runków. wałem spraw. Społe<:zeństwo dwie puste śWletllce, 

Oczywiście, wymaga to nie stało się czujniejsze i częściej knajpka, nie wia<lomo dlacze­
tylko uaktywnienia się same- donosi o dzieciach pozbawio- go nazywana kawiarnią _ 
go społeczenstwa, ale i zmian nych opieki, demoralizująeych obraz prowincji v.;e<lług naj­
w pracy placówek panstwo- się. Z każdą poważniejszą lepSZYCh wzorów. Do tego za­
wyrh, ze szkolą na czele. a sprawą inspektOTaty oświaty błąkany reporter, krowa pa­
także - zmi a n w pracy ad- muszą się 4wracać do kura- sąca . sip. w i-ynku i amator 
m inis tracj i , pa~1stwoWęj , ij. i orium. ld órce ·tatiato/ia !;pt,a - hislbtYK, ' op lewatllcy ' wi ę.'till't 
ministers1w. między które po- wę lub nie, zale-.lnie od swych przeszłość swojego grodu, Każ 
dzielone ' są' sprawy dziecka, możliwośd. tle z tych miast żyje czasem 
l, oczywiście, zmian w pracy Syst~m obecny jest nie do przeszłym, niemal szanse 
aparatu rad narodowych. utrzymania, nie tylko dlate- swoje widzi w przeszłOŚCi. 

Podstawowe zmiany powin- go, że nie z,aspOókaja potrzeb Rzymska moneta wyłowiona z 
nyzajść w s2Jkole, Musi się 0_ i pozostawia na ll.1a r:gin<csie dna rzeki, lubieżnie łechce 
na poczuć pierwszą i główną mnóstwo jeszcze ~Zlecl. któ- fantazj~, podnieca do snucia 
placówką opiekuńczą, Znać' rymi ,t r z e b a zaJąć si~ n~- marzeń. Tylko wypożyczyć 
potrzeby dzieci. klóre wycho- tYChmlast! ale i dlatego, ze gdzieś traktor i sprowadzić 
wuje, wsze~hstrorJnie znać ma J?Owa~ne ~ady w skutecz- z zaś?,iatów r~cerzy, wielkich 
ich sytuację roclzinna, środo- n OŚCI d~lałama, np. ,w sku- kupcow, a ~ze nawet auten­
wiskowa Umi<,c 7.Ol'ganizo- tecznoś<:l oddziaływa!"la na te I t,Ycznego krola :-: ho, ho, wte-.: 
wac rodziców, żeby lepiej qZle<:l, które do ,placowek tra- cy. zobaczy1ibyscle co potrafi 
wspńlnymi siłami zaspokajać fialą., DzIurowo Dolne. 
potneby dzieci. Praktyka Jest tak~, że przy To Stańczyk twierdził, że 

Szkoła nasza nie podejmu- chronkznr:m" b~ak,u mieJSC, najwięcej u nas lekarzy, Buj­
je obeclie wielu zadań. które "upycha Się dZieCI, ~dz~ się da _ proszę czytelników. Es­
do niej należą, Jest to wielki da. Bardz? rzadk? dZieci da- kulapów jest niestety za mało, 
temat, którym trzeba zająć nego powla.tu umlesz~za, się ~ historyków za to mamy pod 
się oddzielnie, Za t.rzymajmy d?mach dZiecka, zn,aJduJącycn dostatkiem. Ten absurd napa­
się na razie tylko nad 9pra- Się na danym tereme. A skut- wa mnie lękiem przed odwie-
wą, która będzie sprzyjała (Ciąg dalszy na str, .~l dzaniem małych miast . 

CZAS TERAfnIEJSZ~ 
I JERZY WALAWSKI 

Szowinizm lokalny miesz­
kańców z dziada pradziada, 
tępienie wszelkiej nowości, 

'4l)1ara~m, ,il)Vy~a.n<)tWQ , two~Z;ą 
przykry ' w ' smaku rr13:łomia­
steczkowy coctaiL Gdyby to 
zależało ode mnie, zarządził­
bym raz ria 20 lat obowiązko­
we przesiedlenia. Ot, np. wy­
mieszać Lezajsk z Bieczem, 
później Brzozów z Leskiem -
całość z kolei przenieść do Po­
znania. Nonsens oczywisty. 
Wiem jednak, że najtrudniej 
dostrzec śmieci na własnym 
podwórku. Nie zaszkodziłOby 
więc popatrzeć z dystansu. 

I nagle cały ten wstęp do 
małomiasteczkowej epopei wy 
daje mi się niepotrzebny, Spo­
tyka mnie coś w rodzajU roz­
czarowania Pośpiesznie odwo­
łuję herezje powiedziane na 
początku - to wszystko nie 
dotyczy Jarosławia. Ogła­
szam swoją kapitulację w obli 
czu tegO miasta. Spotkałem w 

nim ludzi z praw<iz.iwego zda­
rzeni~ dotknąłem ręką fak­
tów, Odnalazłem czas teraź­
nLejszy. 

W AKTACH ml~w"go Wy­
d,ziału Kul:ury znaJóuje .i~ 

pl~mo z. dnia 29. V. 59 r. (zn.1.):~: 
KL-l-:!5j21j59) - niezręozn i e S ( " T­
mułowane - . , Pon ad Ł.<? .apod , j" 
się . , z.e \V " 1-'0\.\"1«. ~.; c j a~~ostawĘ,( tl~ 
pracuje 15 komlt"tów przy b u d o­
wie i ka.pitalnych r emontach 
świetlic" zwykle urzędnic~e 
sprawow<>nic, Nie o formę jed­
nak &loelzi w tym przypadku, Re­
welacyjna jest "treść - "N,owe bu­
dowruiotwoprowadzone jest w 8 
miejscowościach, a to: w Ma jda­
nie Sienlawskdm (WieJski Dom 
Kultury z salą widowiskową l 
tPorrt~eszczenierL1 na bibliote}-<:ę), w 
Adamówc". Wiązaruicy, M or aw­
sku, Dobkowlcach, ROki e t.n,lc y , 
MaI eni.sk a-ch, Czelatycaoh. KJp i­
taJne remonty sVłi.€ltlic: w Sob ie­
cini,::-, TuLi.~ł()wact:, Swiebcd ne j , 
Rudce, Wlęcko'ńr'lcach. Tynlow­
<''Ich. Węgi?,rco", Wie.iskl Dom 
Kultury w Dobkowlca.oh kosztuje 
okolo 300 tys, zł. Tylko 20 tysię­
cy wyniosły dotacje paI1.stwow~ & 
Obiekt zostanie oddany do uzy,­
ku 2'2 Hpca, na l5-1eole P<:>ls.ki Lu­
dowej. 

CENNY ZABYTEK 

Ogólna wartość czynów spo­
łecznych wynosi 3 mln 800 
tyS, złotych, Pomoc państwa 
5(H tys. zł. Fundusze osiągnięto 
przez samoopodatkowanie się, 
organizowanie imprez docho­
dowych oraz wkład robocizny. 
Kiedy już mowa o czynach spo 
łecznych - wpadła mi w ręce 
ankieta wypełniona przez spo­
łeczne komitety budowy z po­
wiatu jarosławskiego, Przy­
tarzam kilka pytali i odpo­
wiedzi: 

NAD ZABUDOWANIAMI h"c~,>­
WI3Jr1 króluj~ wysokie wieże. Z tla­
la dochodzl stukot siekier, To cie­
śle obrabih)ą elementy potrzebne 
do pr7.yv.rrocenia dawnej ś'..v:etno­
śc! starego obiektu, A pracy, któ­
rej sporo mają po"a s<>bą, c'-ek. 

I 
ich je5zc-ze n~emało. Przeszło 500-
letni kOŚCiÓłek modrzewiowy w 
Hac~owie, nie mÓW'ląc o \>iJIW 

odnaw<\<)nel. 'W wI,:,k~, ~, ezę­
ścl stoi nadwerężony przyslowlo­
wym "zębem czasu". 

Turysta, który tu mwłt<a nie 
może ukryć llMnteresowama, Nte 
dziwnego, Takich budowli w kra­
Ju mamy ni~lele, O tym doklad­
nle informuje przejrzyścte wy­
grawerowana tab~1oa, uml~ZOl!On" 
wewn<! trI zab)'ItjN. GłQC CIqA 

"",",em J wobee, Iż dnia 1. lI. 
1388 r, król W/adyslaw JagleU'J 
potwierdza w czasie swego poby­
tu w Sandom!er1lU przywilej lo­
kacyJny dla WISl Ha~w w Zie­
mi Sanockiej wydany poprzedwo 

. pr;zez Kaz1m~za Wlellrlego. 
W dokumencie tym pośw!ęca!ń~ 

parę slów również wspomniari"j 
bu d owll , Na tej poclst<lwie lud 
tWOM:y nawet legendy, klóre przy 
łlieraJą k<mkretną treść, Jagiello 
staje się fundatorem beneficjum, 
"as J&dwiga loośc!ółka. Jak 
Wieść niesie, są jesz","-e l 'n ne le­
gendy, Ze pUSZC7.ają go z dymem 
w 16'.24 r. Talarzy, a nO'\.Vy je·~t' 
dzlelem króla Zy&mun~a (w latac.h 
1'124-28). 

Te legendy "fi( !>e'Z;tCh badaczy 
przesz't.)Śoi nie zn.jduj~ J"d""k 
potwierdzenia. Dowodzi tego róVl­
,met lustracja uru:OOikówloróle-w­
.. kloo z 1628 r" którzy nic o tym 
ni" wśp<>mlnaJą. 
Być mOŻe, iż ten rzadki ok"" 

budownictwa drewnianego bylby 
dctąd pozostawiony własnemu lo­
Bowi, /Id yby me ,przypadk<>we 00-
k"yt.e lB'tem 1955 r, ślady starych 
malowideł n>a ŚCianach. W toku 
badań oka=je si~, że obiekt po­
siada polichromię z końc.a XV w, 
W ten sposób nie tylkO 8'Wan~Je 
>01'\ d<> rzę.<ru najstarszych i naj­
cennieJszyeh zabytków budownie­
twa drewnianego w Polsce, ale 
"wraoa uwagę wladz kongel'wator­
sklch, 

Wlaśctw\e od'tąd mlC'Zyna sl~ 
okres trudnej i żmudnej procy, 
wymagającej pokaźnych nal<l.­
dów, w kierunku uratowanla go 
dla potomnyoh, Dotychc21as dz1ękJ 
owocnym zabiegom Wojewódzkie_ 
lO . KOllS<!rwatora Zabytków w 
RIeAow1e, Ulgr Jer:zegoTura, .. o1 

nowa, zr.e-konstruow3lna wieża, 
uwieńcz.ona barokowym helmeln. 

ROboty konserwatorskIe już od 
dwóch sezonÓw zbiegają siE: tu­
taj z badaniami archeologicznymi 
jak d,o lej pory nadZwyczaj owoc­
nym.!. Badane wnęt..rza datowane­
gj z okolo 1410 roku obiektu, za­
wiera cmentarzysko, pochodzące l 
różnych okresów czasu. W nle­
W,órych z pochówkÓW roajdujł gl~ 
monely określające Ó"at~ pow5~a­
nia grobów. 

Na marginesie war l o p r zypom­
niec, że o fa'k cJ.€ s k ia da n. a zmar­
łyn1 Rus~m01n m,cmeL d.J g:-cotl 
wspomina m. in. Klonowicz w 
"Roxolania.ch", Nie w i adomo jed­
nak, jak dO tej pGr y, skąd p<>­
dobny zwyczaj przeję'y zos,a! w 
Haozowie. 

Jakle zagadki kryje w swo'.m 
wnętrzu Stara budowla? O tym 
.przekonamy si~ niedługo. Ponc..w­
nie podj~te przez kroonJellskle 
Muzeum prace wykOlPaliskow~ l 
pewnością odsłonią nieJednq t.­
}etn"'ic!;, która stanie się p"y­
C'lynkiem lo przeszłości nie lylk ... 
Hacwwa. 

Wydaje .i~, te re"taur""ja mo.>­
drzew.łowego budynku potrwa co 
najmniej kilka lat. Dobrze Jecnak 
byłoby, aby jej zakoń.czenie przy­
padto w okresie obohodów Tys'ąc 
lecIa Państwa Polskiego, Bylbv to 
bowiem jeszcze jeden sukces .oall­
.twa, otaczającego ogieką owoJe 
pamiątki historyczne, 
Dziś trudno też mówić O przy­

szlej tUl\kcji budowli. Kto. wie 
czy nie należałoby z powrcte:n 
tu zgromadZllć wszystkie przed­
mioty, stanowiące dawniej jej wy­
po$aZ6nie. 

a} czy są trudności przy od.­
bieraniu rachunków banko­
wych, jeżeli tak, to jakie? 

Odp, Zła informacja, Cza­
sami komitety nie mogą so­
bie dać rady z formalnościa­
mi. Potrzebny jest poradnik 
objaśni a j ą<:y, jakie formalno­
ści nal.eży załatwić przed 
przystąp i eniem cio budowy. 

b} Jakiej pomocy należałoby 
udzielić w zak resie założeń 
projektOWYCh oraz sClmej do­
kumentacji projektowo - kosz­
torysowej? 

Odp, Opracować kilka wer­
sji dokumentacH typowej na 
skromny Dom Kultury i świe­
tlice, Dokumpntacja robiona 
na zamówienie jest zbyt kosz­
towna, 

cJ Jakiej pomocy należało­
by udzielić już w trakcie bu­
dowy? 

O<lp, Ustalić porozumienie z 
Wydzia!em Archi tektoniczno­
Budowlanym, Ułatwić nabycie 
materiałów budowlanych, 
szczególnie blachy, tarCicy, że­
laza zbrojeniowego i kafli. 

Komitety są lekceważone 
przez instytUCie i przedsiębior 

(Ciąg dalszlI na str, 3)' 
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OD NAS WSZYSTKICH ZALEŻY 
LEPSZA OPIElA lAD DZIECKIEM Cfflaria dicl1iawska 
(Dokończ~ ze st'!'. l) 

'ki? Dziecka ta.kiegoIrild: :rue 
odwiedza, rodzina ~ię <lila nie­
ge .odzwy<cz.aia. '~G wyra.. 
sta samotnie, nikt mu., pOUl 
pla,fiOym persone1em dG.m1il 
dziecka i wsp.0łw'Ye'how,a.J:i.ika­
mi, ·ni.e pomaga, lllkt p01<a tym 
per,5onelem n.M! POJ:llIJI,&a m'u 
potem urządzić .if: w .z:F-Cilll, 
-znaletć pracę. .miestk:anie. 
Dziecko nk nikomu., poza per­
~onelem, nie jest ~w~~, 
wcbod<:i w :iiY(ci~ 'lIiGog;ie nie 
tylko .materla:l,Moe. .ale li d\i.­
Ichowa. 

Z r:odzicacmi pozhawioI'lY'mi 
'władzy TGdz~clebik<1eJi., 'nUt,t me 
pracuje. 'ze by ich wydż·wi.lmąt 
z upadku moraiDe,iG, teby ieb 
prziYgotow,ać na powr·.ót .liz'iec­
'ka. Dziecko ~zło, a:łe tę­
.kni i marzy o rodzicach, kto­
rzy nie piją, nie znęcają się, 
nie demora1izują. Często ucie­
kaz zak.ładu do tych złych 
rodziców. Ucieka· nie tylko 
dlatego, że przyzwyczaiło sie 
do ich trybu życia. Gdy dziec­
)to zosianie w danej m'ie~o­
'wości, praca nad rodzicallri 
zyska realne podstawy, stan~ 
się koniecznością. W pewnych 
przypadkac'h zresztą nie nale­
;i.y zabierać dzi-ecka z rodziny 
do domu dziecka, a wJ'·starczy 
przyśpi.eszyĆ przy.dział czy 
zamianę mieszkania, dać po­
~oc materialną lu'bumieśclć 
,dziecko odpłatnie lub nie<Ki­
platnł.e w obcej, .'ile Zl1al1Cj 
danemu środowisku rodzinie. 
.oczywiŚCie, należy kontrolo­
wać wykorzystanie udzielonej 
pomocy materialnej, a tego 
,tei n.le moina robił ze su:zeD­
la wojewódzkiego, nawet po­
wiat mus~ si.ę tutaj .odwołać 
do pomocy szkOły, komitetu 
rodzicielskIego i mle,jscowego 
2lGrganizowanegosp<)łeeŁen­
litwa. 

DECENTłtALIZACJ A. 
1'0 ZNACZY 

WLASI'oiA 1NIC.JA'lYWA 

f;a;po'ljiec -de.mora~id t;y.Cilg 
'd~:ec1, 'k:tór.e D~7iC2le 11§ if>OZ'ba­
wjon.e opieki. 

!P,o.dobm~e lID.j))Mla 'O,y 'llWzwdą­
:za(: Bprawę dUeci '\W:Y'.!t.G'}ej:o­
ny~b, kt&1;e 'wym.aga~ :z1rięk­
.u.oJil.e~Qpie;ki ·wycnow:a:w,eze":. 
P.a!l!;'tw,(!) podwoiło w .ciągu o­
,51.llltn.1.cb <dwóch 1at <11(!)ś'ć ,miej.se 
\W zakładaCh, Ale ~1 .ona na­
-d'al n,ie·W)'.stan:,Ująea. Roz­
wiązanie tegll) z.ąpiirllienia sy­
si-emem m.a.1;ye.b ~ mo:De 
siei! ~mm.e .zanety.. Dobr:z.e 
~clz~e ni' .. DeID ~~ .dla me­
letniell będzie .ob6.erwowal :za­
kład i 1i:kM.t.eCZlJl~il: ~we:go wy­
ro'kll, jeśli .sąd mie~eGvry i 
ea.la ra1ia nar.odow;!l będzie 
wn~lk:ata w Jlytuaejję fl'OO~\\<'i­
skGoW"ą, IN ki:orej wyk.olell .się 
llle1etoi i do ldóll"tej ma ł'OWil'Ó­
cić. To nic, że taki nieletni bl;­
dzie chodził do miejscowej 
SZkoły; ,calkowitej iZOlacji i 
tak nie stosujemy woBec dzie­
ci i mlodzieży . Stosujemy tyl­
ko lepsze srodki wychowaw­
cze. Dla przypadków głębokiej 
dem.oraliz:acji, dla przypadków 
psychopatij znaj<ią si-ę miej­
sca 'IV zakladac'h szczebla wo­
jewódzkiego, które zresztą 
także nie powinny być duże. 

Prz:ylocl-ony tu przykład spo 
.obu rozwiązania potrzeb miej 
scowy.ch, ws.kazuje jak powin­
na się rodzić decentralizacja. 
Nie może ona p@legać tylko na . 

;na · .. u~ li';nla.danie. Państwo 
n~ ·moz.e w ,ea!Qśc! sfi'l1'l.n so ­
w.aC itej aikc1ii,zr..esz1ą nie za­
.ei:łDLc:diz;i pctt;rzeiba 'SfJnansowania 
j.~j dL,a w ,&ZYJ;t'ki'dh dzieci. 'Trze 
!ba takie .1'ai~jon""Ml1! '.clożywi<l­
n iie :nG~\I11Ll.i'lw.ać tam,gdzie 
:C-1'l IDe ma, ,mm;trz:eć z prz.eko­
nYW.a;:ją.cym si'GYVenl do wszyst 
k,kh il1GdZi~ów. że potrzebny 
;est .ie!h wk1ali org.anizacy jny 
j ~'Y. Tę pożyteczną 
aJk;cje mlllm.a przeprow.adzic 
,tYll\I:Lo 111 wa·=ka.ch us p01ecz­
c'iemia filę ·!,,f)'dz~()ów i pean ego 
pIi>=ia -o~owB'eDziałn cś'Ci i 
u,O'lodzieluego podej.ścia do 
sprawy teI'.eJ'lQWYICłJil rad n.aro­
dfil.,y>cłl z g'l'<OItladlką rad,! na 
czele. 

Podobnie jest z-e .sprawą hl­
~~1'1,. i ~t~ .os"bistej 
dzieci. Poprawienie sytuacji 
bardzo złej leży całkowicie w 
rękach miejscowego społeczell 
stwa :i mie~scowych władz. 
Nikt z: Warszawy nie pn:yje­
dzie do każdej wsi, ieby u­
rządzić tam kąpielisko, żeby 
rozprowadzić aZQtox, żeby u­
czył. każdą matkę z os.obn,a jak 
utrzymać dziecko w czystości. 
Można i trzeba to zrobić. Kto? 
Sama ludność zorganizowana. 
Kto ma rzucić hasło? I~ażdy, 
ktc) roZ'Umie jeg,o znaczenie. I 
robi się ta~ Raz robią to nau­
czyciele, kiedy indziej działa­
cze ZMW, kół gospodyń wiej-

'FOTO= 'JERZY 'JAWCZAK 

"lll LOZONA ci!;żką, nieuleczalną c lwr o b,ą 
". przez kilka ostatnich lat .Ie 'OJIusuzała. 

Sll\'ego malego, milutko urz.:Ldzo.ll CllU ~.",k : .. "'<1I 
w kamienicy prz'y ul. l Ma,ja. W Rz.eszowie 
w wiekou 711 łat froktrftczyhi. l b (':zen', c", 
l!I59 c. &.w-e.Je.go .żywota, ~,o w bla.S'Jd 
chwaly i nit'ubogieg-o w trudy. Tutaj na sce­
nie jeszc·ze wówczas Państwowego Teatru 
Ziemi nzeszow~kiej - zakońozyła swoją, 
prlebogatą karierę Artystki. Tutaj w Rze­
szowie, jako deb iutantka, pootawiła na de­
skach scenicznych swe pierwsze kroki. 

Marla 'Sieniaw*ka j.uż ja.ko młooa W):IleIl­
ni-ea łlokooehala ,teatr. Miesz'kala wówcz,,~ w 
Krakowje aa stancji u kre_)'leh głośn~ 
w tych czasach reżysera lwowskiej operctki 
Anc!n.eja. Lełewłcza.. Za jego prot.ekcją do­
sta.ła .~ >,też latuo do &bja.zd.owej trapy ~ea­
trałnej. Zapak()wała wali'zkę i l:J.ez "" ., ' Ol 
rodziców wyjechała na swój a.ktorski debiut 
do ... Rzeszliwa.. Jako lItatystka operetk; w 
ciężkich wa.runkaeh objeżd2ała. s ekipa, kO"­
mediantów dziesiątki miut i miasteczek ... 
D~iero w 1903 r. udało się Jej za.a.uga­

żować do Teatru Lud-owego w Krako""ie. 
Za.ezyna ~ role cha-1"aterystycme. Wy­
stępuje w komed,ia.ch ieanach. W tY1l1 sa­
mym czasie w Teatrze LudowytI1 gra Ja­
racz, Osterwa, W<;grzyn, Dv.lembianka. Obok 
nich 2!d-obywa prawdziwe o&trogi aktorskie. 

W Teatrze Ludowym l\.laria Sieniawska 
wysl~pllje do 1908 r. Nast<;łlłlie przenosi się 
do Tea.l.ru PoIs,kif>go do P6Zl1ania i tutaj 
nale;i.y już do czołówki aktorskiej, o-bejmu­
jąc pierwszoplanowe role. W po:wańsklej 
pl'emlerze ,.MI»·alność pani Dulskiej" we 
wrześniu 1908 r. Maria Sieniawska gra ro-łę 
Dulsliiej. Następnie reżyser powierza Jej ro-
1<; wdowy w "Ich czworo" oraz 'Wiele cz()­
łowych postaci w sztukach {redrilwskich. 

Po ezkrech scz.onach Maria Sicniawska 
przcn~i się I: Poznania do Lwowa i tutaj 
wyst~pujc w teatrach miejskich. W 19?.-C r. 
we L" owic odhył aię jubileusz 50-!cCJa 
pracy na scenie Lud'wika SiMskiego .• Jubilat 
wystąpił w roli tyt.ułowe'; w komooil Ale­
ksandra Fredry - ,'pan Jowialski". W tym 
właśnie .fubileu.szO\\'ym przedstawieniu Ma­
rła Sieniaw~a gra pa .. ią Jowialgką. Do 
ostatnich ch· .. \'Ił ż~'ci3. w l'&koiku Marii Sie-­
nia.wskiej wisiała na wianie podo-bizna. Lu­
dwika So.l&kicgo z d<ec.!yltac;!ą: "Koleża.oce 
Marii Si.eniawskiej na pa.mią.tkę wspólnych 
występów - Ludwik Solski - rok 1925". 

We Lwowie gra Maria Sieniawska. do 
1939 r. W cza.sie o.kuJ)'acji h.itlerowskiej -
utrzymuje się z wszelkiego rodza,ju rob6tek 
ręcznych i dÓpiero po wyzwo-lcni:u, gdy 
o-becny ayrekto-r Tea tru lm. Juliusza 810-
wacldcgo w {{rakowi\' Brorisław Dąhrow5<kI 
organizuje teaLr - wcaca na sunę. Znów 
gra. Po ruku pobytu w Krakowie wyje'Żdtll. 
na Z irmie ZadJ{)rlniE'. ~5i1 .a mI MIe zespoly 
aktorskj~ t.eatr""" w Sos nowcu, Opolu, po­
tem przez p "wien g.kres Wys/Jcpllje w Kat·o­
wlcacb i znów na dwa sezony pf?:yjetdża 
do I{rakowa. ' 
Stąd w 1949 r. wraca na u: sama. scenę, 

na kt.órej jl?ko debiutant>ka, na ~rzełomle 

NIEWYX{OR7,YSTA~TE 

REZERWY 

Jedno %osta.t ,nich zd;-ęć M A.RII SlEN'lAW· 
~]{IEJ. 

XIX j XX wieku p4Mit&wiła. piel"\nlle kroki 
na deska.eh sceaicOlnych - d6 !{Z~SZ ·)W :i. I:'&­
mi<;lamy ią m. in. jako swatkę Fi1l-kłę. 
"Ożooku" - Mikola.ja Gogola, Bertę z SODo­
~I'łbruck 11: "Niemoow" Leo']& Kru~z­
kllWskicgo, Panią F.szłerag ze "Spra.wy Pa­
wła Eszten .. ga" - 8andora Gerg~ly, Kry­
slynll Archipow~ z ,,Pła·hma Krecz r " "' -

AL Kornleiecuka, Anielu'kle z ,'plej-ą ",;;'-g1l­

ty" - JÓlIlefa Bałtllszisa., · Nat.a.lię Kowszyk • 
"Ka.lin<m·ego gaju", - Al. KOTnlejc~a.. 
Katarzynę GzymsikowI\ z ,,RA.mansu • wo-. 
dewilu" - \\'łady.sława Krzemińskieg1). Rai­
~ę Gurmy!ką z "Lasu" - Al. Ostr,') w$k~c­
go, Pa.nią Pernelle le "swlęto-szka" - 1\10-
liera, Krr;żloWil z "Dwa tygOdn ie w Raju" 
- Zdj!, Skowrońskiego i .J. Sł(}twińsk~ 
l In . Ostatnią rolą M. Sleniawskiej była -
Cellna. Bielska w ,,Domu kobiet" Z. Nał­
kowskieJ, 

W maju 1953 r. Marla Sleniawska obcho­
dziła w Państwowym Teatrze Ziemi Rze­
szowskiej jubileuSE 50-lecia p'racy na sce~ 
nie. PubliCUl<OŚĆ rz·es:rows&.a obeona naju­
bilcuS&{)wym przedstawieniu ".t"tlora.łnOŚć pa­
ni Dulskiej" wita:a pojawienie się na. soo-­
nie sęd7.iwej Jubilatki w roli praczki Tadra.­
chowej - nlemilknąC'ymi oklaskami, takimi 
jakimi d7Jesiątki ra.zy witano pojawienie s!ę 
Artystki w Innych sztuk a.ch , Ja.kiml setki ra­
zy tegnano JI\, eehoózą.cll ze sceny, jakłml 
nagradzano Jej ' grę. A po jubileuszu'? Ju­
bilatka. za.siadła na środku sCeny W · mon!! 
kwia.tów. Na jej ~ce złoiono moc telegra­
mów gratulacyjnyoo jakie nadeszły od po·zy­
jaciół, kolegów ł teatT()manÓW z cai'egi> kra.jlL 

KiJka dni temu oddaliśmy Marli SlenIa.w­
skieJ M>tatn1 hołd . Pamięć po Niej z~tanłe 
długo w naszych s"r~.aoh , ~a.ko po te.i, która 
potrafiła naa ze sceny szczerze . ba wić I 
wzruszać. 

J. WOZNIAK 

POWIATY i dzielnice mu­
szą wip,c przy~tąpić do or­

ganizowania nowy,cb, malyc.ił 
domów dziecl!:a dla zaspoklllje­
nia swoich potrzeb. Takie 
małe domy mogłyby też za­
kiadal: duie zakmdy pracy 
dla sierot po swolchpraco­
wnikaeh. Dla dzielnicy, dla 
powiatu, dla duieg.o zakla­
<lu pracy nie jest wie1kim 
wysill.iem zalo:i.e-nie domu 
dziecka na 10-12 dzieci. Wy­
maga to przydziału 6-7 nor­
malnych pokoi z kuchnią. 
trzech Of>Ób personelu i .około 
12 tys. z1 miesięcznie na utrzy­
manie domu, jetli założymy, 
co nie jest słuszne, te rodzi­
ce nic nie odpłacają. Pienią­
dze na utrzymanie domu zaw­
sze można wygospodarować, 
bęozie też można uzyskać ja­
kąś dotację z wojewódzkiej 
rady narodowej. Ale nie to 
jest najważniejsze. Budowa 
dużego zakładu pO!:hła.nla ta­
kie środki finansowe (pomija­
jąc inne trudności), że za te 
pieniądze można by }GIżdemu 
wychowankowi dać jedną izbę 
w budownictwie mieslkanio­
wym. A wląśnie te nowe, ma­
łe domy dziecka mogłyby szyb 
ko i prawie bezboleśnie uzu­
pełniĆ palący brak miejsc 1 

przeKazywanIu zarządzania 
placówkami ze szczebla wyż~ skich lub TPD. Nie ma potrze-
szego na niższy. by mD.Dźy.ć przlkła~ów. 

J ak doni osło boil.'3kie 
min'!'terstwo obrony, tlo 
Bund0swehry napływa 0-

statnio tyle zgłoszeń by­
łycn. żołnierzy i oflce:-ów 
W ':hrmachtu, pragnących 
objąć służbę jako żołnie­
rze zawodowi, że " m:ni­
sterslwo nie dJa wszyst­
kich - niestety - może 

znaleźć miejsce". 

kOrpUBU p<Jmocniczego 
lotTljctwa. Na program 
tur~.lsu składają się: 

stneJ anie z pistoletu ma­
s~mowego, jiu-jitsu oraz 
obrona przed atakiem ato 
mowym, b.akteriologicz­
nym i chemicznym. 

Inn,. pr~k'ład. Wiem,., te 
nie jest jeszcze dobrze ze zd1"o 
''!Idem naszych dzieci. M. in. 
bardzo źle przedstaw4 .ią 
sprawa zębów. Wpływa na to 
wiele czynników, m. in. nie­
racjonalne żywienie w ramach 
tych wydatków, jakie pooOli­
my na żywienie. Należy więc 
doprowadzić choćby do tego, 
by dzieci piły szklanltę mleka 

--
(Drukujemy ;edn4 z gawęd Wojtk4 Trqb1l (Antonieqo 

B a. ta wa. jdera.) 

W CHACIE Pawła Obucha zebrało 8'i~ moe ludzi. WS1:,.­
scy maji\ niewesołe miny. Co miększa baba cicho 

w kącie pochHpuje, mahtrując kole oczu końcem zapaski. 
Przyszli synowie Obucha z babami, z wnukami i Wn.l1<:Z­
karni. Poniektóre wnuczki z przychowkiem na r~u. Stary 
zaś Obuch leżał na p<>.Ścieli, co mu nieboszczka jego kobita 
narządziła. 

Wiele Iilt miał st9.ry - nikt nie wiedział. A 1 on sam 
ledwie tylkO' miarkował, powiadając, że jak ks. Kraj~ski 
na pows tanie chłopów zmawiał, to on wtedy wodził się 
w karczmie za łby z parobczakami. Pod okienko swej Kasi 
~i chadzał a i ona hyła mu też rada. Miarkował to, bo 
choć była jeszcze smarkata, oezkami za nim strzygła, ,cizie 
5ię jeno pokazał. 
Przeminęło to wszystko jak z bicza str~Hł. Le<ty !te teraz 

flta ren .. k i , z g~bą czarną kieby ta ziemioa święta, pobruż­
dżoną licznie; wychutłzon do cna, trOltka aif: teraz:, ja1ri:>,. 
zarządzić na odchodnym gospodanką chudobl\, co j, przez 
tyle roków krzepko dtierżył. 

Stary Obuch nie był przecie? był. kł<ll 

WS;Zyscy go zn~li we wii i poza .raniq. at het w 1IIayda , 

IDEE tu przedstawione są 
rozważane przez społeczeń 

stwo i wladze od dwóch lat. 
Z<Jstały zebrane pewne do­
świadczenia, Ruch społeczny 
odradza się i rośnie. Stać nas 
na wspólne poprawienie opie­
ki nad dzieckiem. We współ­
pracy społeczeństwa ! w de­
centralizacji wjjzimy rękojmię 
azybkiego postę;:>u. 

JCika szkoda, prawda? 

wsiach. A w rodnej wsi, to już z dawien nic ważniejszego 
nie działo się bez Obuchowej porady. 

Za mlodu nie było nadeń pawbczaka na okol i cę . Kiej 
we dW01'ze sługiwał !rwego cza su - rozj uszone10 cUl~a·n ta 
dworskiego w lot ucapił ! osadził na miejscu; gołymi rę­

kami dzierżył za pysk, przez parę ,.zdrowasiek". Chyba, 
pokiel stajenni z utdzienicam! nie nadbj~l i. Za Mcwancy­
«tera" - 00 mu przestraszona panie.n3<a dworsl{a dać ch.cia 
la, pięknie podZiękował - radząc, by pieniądz dziadom 
dała, lebo se cukierków ktrpiła. 

A do karczmy na muzykę jalk przyszedł - dziewuchom 
jaze mdło robiło się w dołec.kach wedle serca. A w oczach 
jaze się im jaskrzyło. 

Uroda zeń klltlała taka I 
A jak w tańcu szecU, to dyle huśtały sIę od Obuchowego 

rozmachlL 
A jak Obuch p<>s-zedł '\IV cysarskie rekruty, to kaprala, co 

'o w py-sk wyciom za n iewi ed 7:ieć co, tak siarczY1Ście w my 
ślenicę chlusnął, że nieborakowi wiater w giowie się zro­
bił i zamroczył go do cna. 

- Bydle jestem, czy co! by mnIe tak! ła-chmytek: oponie­
wi~.ł? - mruknął potem Paweł i nQgę w swoje strony 
dal. Krył się przez wielEŚ miesięy, ale jaik zianoo:rmy ści­
chły, wnet we ws! się ujawnił ! swatów w jakiś czaa do 
Kuł posłał i odbyło się weselis:k~, :re Jezu! 

A potem gO!llPOÓanenle z Kasi", napoczął. W kaź·dą wios­
nę rodną ziem.l~ pługiem p-ruł, chlebne ziarno siał, by ros­
n~o na wyżywienie swoje i wszystlddl, kOOlU s1E: jeść 
cbciało. 

Umfłowsł !PO swojemu wszy'5t!ro, co go ot3ezało - krzyw 
dr. broll Boct.e, nikomu n. włos nie uczynił. a jak kogo 

z tYCIA DWORU 

Następczyni tronu ho-
lenderskiego, 19-1etnia 
księżniczka Małgorzata, 

zapisała się na dwutygod 
mowy turnus kobiecego 

Jak widać, księżniczka 
sposobi się do objęcia 

swej przyszłej godności 

bardzo wszechstronnie. 

Mat 

zwarło, to czym mógł, tym poratował. Dzieci do miłowa­
nia ziemi i rodnego trudu przyu<:zył. 

A gdy po onym wojnisk u na Pols'kę się zaniosło, to wnu­
kom i co młodszym syn= - powiadał: 

- Hano. idźta nad oną Wj'slę, bo coś mi się widzi, te to 
! nasza bedzie Ojczyzna ... Cheba badzie równość i kapka 
!!prawiedliwoścl lUI~tanie .. . 

Poszli. Jednego ino tylko kula zmleUa dQ nieba. Inni 
wrócili Pon,adgrrzani mał~le - aleć P<>WTócili, ino nie 
za-stali już Obuchowej. Obuch godni-e żon~ pochow:!! - I od 
tego czasu markotny się zrobil Wspominał Obuchową 
i jakby do niej pogadywał: 

- Człek co rok napilnuje się. utytla w ziemi: umozoli, 
byle Ino karoen miał co jeść, a tu, to masz: ni jaki:..>~ o po­
szanowania. nijakiej równości, ani spraWiedliwości! A prze 
cle ty.Je było obiecywania! 

I ta-k z raku na rok coraz bardziej markocił i słabł, !.-t 
wreszcie zaniemógł j na pośclell, CD mu niebo~zc7:ka narzą­
dziła - legŁ Popatrzył na wszystkich zebranych i powie­
dział: 

- Hano, Innych czasów już aie doczekam! 
Po czym oczyma poszukał najmłodszego syna: 
PóMzi no Stachu bliżej! 
- Byś dobrze wymiarkował, eo rzekę: 
- GospodaJ1c~ ci ostawiam I co przy C'hałuple Jest. 
A przemarnuj mi! Pomnij, te wtedy wrĆ'(:ę niewiclocznle 

i przegnam na cztery wiatry! 
- Zreblczkę podch~j 1 za jakiś rok weź do pluga.. 

A nie zamęcz! 
- Ciołki w złmle popTowadź na jarmark. Poprawlsz za 

nie dach na chałupie, bo tam w rogu, krokwie ledwie się 
trz:ymaj", 



/-

?7\ 71M weźmiecie do rękł w1fd4nv 7tied4wno przez Luaow'ł 
, .11 Y Spó!dzielnię WvctcUD,,"K.zq tomik .. Gawęd" Wojtka 

Trqby·) chcialt'm pokrótce .".,.zvnnjmniej poznać Was 
k osobą jego autora. Otóż autor "Gawęd" n·ie nazywat siG 
JWCale Wojtek Trąba. To b1lł tlllko pseudonim pod któr1lm 
drukował w .".,.zedwojt'l\l\ym piśmie "Wici" swoje nowele, 
telietony i obrazki z zycia wsi. Jego praWdziwe nazwisko 
brzmt4lo Antoni Ba.!awajder, a urodził się , wllchowywał 
!MI Markowej pod Przewonkiem. 

B1Ił ezwartIJm z kolei dzieckiem Ul 7-<>soboUlej rodzinie pól­
łora'!71OTgowego gospodarza. Przedmjwek bul coroczn1lm goś­
ciem Ul ich chacie. Młody Antek lizną l trochę teologii u 00. 
'Salezjanów w Oświęcimiu, aLe rycnło z·ra.żony rllgorystyc?· · 
"ym regulaminem klasztornym z tej nauki zrezygnował. U­
c:zęszczal potem do Szkolll Włókienniczej wRakszawie, pra 
~ jednak po je; ukońcZeniu nie otrZl/mał. Wrócił do rodzir.­
łl.e; wsi i po kYótkim okresie ola/amania spowodowanego bra 
ki.em I/ICI.j ęcIA , całv $tDÓj niespotlIty zapal or4Z n~przecii1tny 
ta!~t organizatorski poświęci! dzialalnoAci w miejSC01D1łm 
Jto!e .. Wici". 

Zl'Ulła go ~eutą flie tlllko Inłoddet z Ma,*owej. Wciągnię­
~ 1AI wir zadan organizacyjnych. I>łIwal równie częstym goś~ 
ciem ft,(1 zebraniach. kół "Wici" Ul wieLIL innych Okolicznych 
'lłDsiCloCĄ. Wazeregach wiCiowlolCh - jak sam pWU - pfo­
illWadzil "pracę cichą, uporną, mrÓ1DCZ4". 

Ale to mu nie wllstarczalo. l maja 1932 r. naZ'tO'iskc Wo;t­
!łt4 Trqby znajdujem1J w piśmie "Wici". Podpisany nim byl 
""twór napisanll w formie gawędy pt. "Kiedy będzie sprawie 
~liWOŚć?". Ten debiut. stanowi jak najlepszą zapowiedŹ ca­
~ej jego późniejszej twórczości. Na wpół humOT1lstllczny prU! 
J>elniony pełnym wyrazu, ciętllffi chłopskim dowcipem, napi­
.any językiem jędrnym i łoczllstll"" dotyka Jpraw społecz­
'RlIch, które sam autor głęboko przeżllwał. 

Takie będq tez pózniejsze jego utWD1'1l: ..Nędza ŹlIcia", 
.CeL życia", .. JÓzine kochanie", NO muości" i inne. Wymie­
rzone przewaznie w tzw. taTgi ożenkowe, w czasie których 

. .żeniono morgi a nie ludzi, protestowalv ze szpa~t gazety 
' JlTzeciwko krzywdzie wvnq.dZQnej mŁodym ludZiom na WSL. 

W tllch ·obrazkac·h branych. prosto z życia widzi ,ię całą pILo)ę 
ich twór cli i jego zywe zainteresowanie się sprawami 5110-
iecznymi. Humor, którego tam nie brakuje potęgowa! tll~ko 
wymo~ tych. _eLek. Jert to humor ref~ekS1ljno-dlldak­
tllCZnll,podporządJoowanIJ W&kc o WJlsoki patiom morctiny 
ludzi wiejskicĄ. 

Nie pominął Trąba to swoich kore$pon.d~jach do "Wici" 
ani jednej sprawy, które rzeszowską wieś przed ostatnie: 
'wojną gnębity. W gawędzie pt. ;,Na odchodnym" umie,·a]qcy 
.ta.ry Obuch Tl4pomina wnuczkę, by po łkończeniu SZk0! 
"swiatami za chlebem nie goniŁa", a wrócil.(l do rodzinnej 
wsi i uczvta teł "te; dzieci; w nowelce pt. "Aż tyle dobroci 
11.(1 świecie"." wysz1ldził rady Wiejskich bab, które z koniec:::· 
ności zastępowały Lekarza na wsi. Próbował tez swoich. si! 
1.l. poezji, parat się pisaniem widowisk teatralnych., zbierai 
w Markowej i okolicy stare pieśni ludowe. Nie wszystko cu 
napisał i zapisaŁ zac/wwalo się. Częić niedru.kowanych p:rzed. 
W01ną utworów zostalozniszczonych. w czasie pożaru jaki 
w 1940 r. nawiedził jego rodzinn1l dom. 

Ale te, które zostały - sZlCzere. oryginalne, napisane z 
wielkim talentem dały niektÓTym badaczom jego twórczOOci 
np. J.ózefowi Bińczakowi - autorowi przedmowy do "Ga-

. węd" asumpt do porównania vtworów Wojtka Trąby z ulwo 
Ta mi Urkan.a czy Reymon.ta. M ożna to zrobić pamiętając G 

~ednej proporcji - szkice Trąby t.tkarywałll rzeszowską wieś 
jakby w maleńkich W1Irywkowych obrazkach, podczas gdll 
Orkan malował Ż1,ICte podhala~kich górali na ptótnach 0-
Qrom.nvch rozmiarów. 

Nie doczekał się Wojtek Trqbc& zbiorowego wydania swe j 
twórczości.. Bieda, która pruz całe zycie dawa.ła się we zna­
ki jego rodzinie wpędzUa "O to gruzlicę. Zmarł 12 stycznia 
1935 r. to Markowej. 

W .. Wiciach" tv 15 dni po jego śmierci ukazał się artykuł 
t'pdakclljny napisany przez Józefa Niećkę poswięcony po-
ataci tego chŁopskiego tWÓTCY z PTZCWorszczyzny. Czytamy 
to nim m. in.: " ... A tyle tV mówieniu jego buło troskania się 
o lepszość duszy CZłowieczej, chłopskiej . Tyle rozumnego 
wskazywania na niedomogi, tyle serdecznych rad a zarazem 
wiaTy glębokiej, że iednak powal.i życie nasze chłopskie 
dźwignie się ku lepszości, że wreszcie przyjdZie czas trllumJv 
sprawiedliwości, dobra i piękna na ziemi". 

Weźcie przy okazji do ręki skromny tomik w nfebieskiej 
okładce wydany przez LSW. Ręczę, że nie pozałuiecie. 

(s) 

~ WoJt&k ~1łII - .. Gawędy" - ",yd_ea: Lu60wa spół~eJ­

al. Wyda""D.łesa - StrODI W - C~n.a Ił Ił 

IIJOWINY TYGODNIA 

JAROSŁAW - CZAS T~R tNIE IV 
(CI~ dany ze atr. l) 

stwa, zalatwian~ w ostatniej 
kOlejności. Ankietę pozosta­
wiam bez komentsrzy i pros7.ę 
o zielone światło dla społecz­
nych komitetów budowy w po 
wiecie jarosławskim. 

ZajmIjmy !jtę teraz soamym mia­
stem. 25-tysię czny Jarosi aw po­
si ada wleje placówek kulturrll­
nych. Dom Kult.ury, SZlkoła Mu­
zyczna, Liceum Plas~yolJne l Kul .. 
turalno~Oświatowe , Muzeum. 2 ki­
na - boj~ SIę że oat pomInąłem. 
Tak, jeszcze M!ędzy9zkolny O~ro­
dek Prac Pozalekcyjnych (MOPF) 
I pań.!iWowe OgnlSlko Baletowe. 
To już kompl~t. Wypadałoby te­
r~z powled<>ieć troch~ k ,omple­
mentów .po<! adresem każdej z In­
styluc.'I, wymienić Ich ~asług1 cli' 
krzew10Tl'i a k"UJtHry zrełztą 
~godn.l e 7. praw<1~. Zaczn<: maC'Z.e·i, 
oJ spraw smut'Ilych.. 

Państwowe Ognisko Baleto­
we powstało 1 siernnila 1950 r. 
Do dziś jednak nie znaleziono 
dla niego stałego "locum". O­
gnisko mieściło sIę kolejno w 
Szkole Podstawowej na ul. 
Kraszewskiego, Domu Kultu­
ry, w Technikum Drogowym, 
w Te<:hnikum Budowlanym, w 
Szkole nr 6, w świetlicy Bu­
dowlanych j znów w Szkol~ 
nr 6 - już tylko do końca bie­
żącego roku. Później - zielo­
na trawka. Nie dziwmy się 
temu. Sublokatorzy są niepo­
żądani, w takiej ilości w do­
datku. Ognisko liczy 250 osób. 
Zajęcia są cO<łziennie l wyjąt­
kiem sobót. Wożny szkoły nie­
ch~tnie patrzy na "ogniskow­
ców", zatruwa Im żyde. A 
woźni zwykle mają dużo do 
gedania. Nie w tym zresztą 
rzecz, by OgniskO dalej zost.a­
ło w szkole. Warunki są tutaj 
pod psem. Malutka sala do 
tańca, brak szatni. Kancelaria 
mieści si~ w prywatnym mie­
szk8niu założycielki i kierow­
niczki Ogniska, p. Lidii Nal'­
towsklej. Uczniowie nie mają 
nawet .gdzie porozmawiać z 
sobą, Zbierają się u p . N"r­
towskiej, ilu jednak można 
zapro;·; ić do mieszkania - 5, (; 
osób najw ięcei. Z tymczaso­
wej siedz iby Ogniska. trzeba 
się wvnosić na tychmi ast po 
próbie. .,Fortepianu nie ru­
sz·aj. bo z-e psu jesz , n i.,. t.wój 
zresztą. Chce ci się tańczyć, 
jeszcze po p.róbie? J'lZda do 
domu". Ca łe 250-osobowe O­
gnisko prowadzą tylko 2 oso­
by - p. Lidia i jej asys~ent, 
Edward Wawrzyniak. Jesz·cze 
tylko ksi(gow)' i mamy perso­
nel w k omplecie. Budiet rocz­
ny placówki zamyka się 100 
tysiącami złotych. A efekty 
pracy? Liczne dyplomy, wy­
stępy w całym krajU, cały 
S7-ereg instruktorów tanecz­
nych wy<:howalo OgniskO. 
Właśnie w dni",.ch moj~150 po­
bytu w Jarosławiu zespól O­
gniska z p. Nartowską powró­
cil z Krakowa. W sali operet­
ki dawano widowisko ,,7.01-
nierz i dziewczyna prZf'z wiE'­
ki". Spektakl był udany, mło­
dzież wrócił~ zadowolona. Cóż 
z tego, kiedy dalej straszy 
malutka, wypożyczona salka j 

brak p erspel,tyw uzyskani.a 
odpowiedniego lokalu. 

skc BaletowI"" powinno być 
jej posiadaczem. Nillst~ty. bu­
dynek ten zajmuje przemysł 
terenowy i wcale nie ma za­
miaru go opuszczać. Czy nie 
można ustalić właściciela bu­
dynku? Całe miasto mogłoby 
się wypowiedzieć. jakie były 
intencje budownic7.ych. Nic 
mam nic przeciw Przemysło­
wi Terenowemu, wydaje mi 
si~ jednak, że instytucję tę 
stać na wybudowanie własne­
go gma<:hu j oddanie "Gwiaz­
dy" Państwowemu Ognisku 
Baletowemu. Jest j.eszcze jed­
no wyjście. Niech Przemysł 
Terenowy pozostanie w 
"Gwieździe", a w zamian 
za to wybuduje dla Ogniska 
solidny, murowany barak z 
salą taneczną i szatniami. Po­
móżcie w jakiś sposób bez­
domnemU. Już tyle lat tula 
się po clllym JarosławiU i ni~ 
gdzie nie może znaleźć spokoj­
nego kąta. Nikt przecież nioe 
powie, że lepiej będzie, gdy 
młodzież zacznie wł6czy~ się 
po ulicach, ChuliganiĆ, za­
miast tańczyć w balecie. Og­
nisko wywiera duży wpływ 
wychowawczy, u<:zy kultury 
współżycia, za<:howania się 1 
wreszde tal1ca, z którym nie­
najlepiej jest u nas. Wystar­
czy pójść na pierwszą lepszą 
zabawę i zobaczyć łamańce, 
które w yczyniają tańc~y. 
N iedobrze się robi człowieku-­
wio 

Pt'Zy Ogn!oIlou Sa1eł"OwYm !!zlał. }es"""" Amatoorskl Klub Tlllnooa­
ny. Tu~ .. j uczy ~<: młodl.leż tan­
ców tow~."zysk1<:h. lllllltr'UklA>rem 
jest ob. Wawrzyn1ał<. Tfm eLl 0-
wiek precuje ber.pł I).t nie. Za za .. 
jęC'ia prow,dzone trzy razy w ty­
godniu nie dostaje ar>! grosz.a. Nie 
skarży 9ł~. ma Iylko .. mblcj~ by 
jak najwIęcej mlodyoh lu<l1:ł na­
uczyć prawdziwego tańca. N ~ech 
WI eszc.ie knajpy przest aną dawa~ 
miodz.le'.)' pie<r'-"'!lze lekcje. 

"'11;~ ttea_~, 1Jl!ilZa i)'ml,..2c 
~~ecc~.h.",,1"e IO~S~Y lliir." 
<iU~:':) [p<mlE>d~enlieJIl .• .Eteżyse­
rem .)t.'3lt os. .zd.t.is.ła,w 'T't1en­
towskC. k~OWi:Uik PJ1])Ki 
MOPP. "-

MOPP c~· ki "'Mift:O'l.Ys~kf.ilnlY 
Ośrocl-elt PrQ~V 'iftQz.alo.!lkc,y')fl'eJ 
i.stnieje w Jłlf\.QS~~ 10C i6 
la t. Podobnych cil,. rodkow ma­
my w Polsce zall!o..:lvlle 8 -
m . in. we W rocla"" lU , Kato­
wicach. Krak<>wie, Wanza­
wie, Po:tnaniu i. .. Jar tawiu.. 
Bardzo dobrre czuje się Taro­
sław w tym towarzystwie . na 
wszystkich pneglądach les .. ,: 
łów artystycz.ny-ch zajmuje ~, 
lub II miejsca. Jaroslaws·kl 
MOPP występO'Wał już we 
wszystkiCh Większych mi·a­
stach Polsld. Ostatnio 13 i 14 
czerwca z programem "Od 
Bałtyku do Tatr" był w ~ 
dzt. Zespół tań-czy, 'Plewa, 
gra, deklamuje. Skupia &i~ w 
nim okołq 300 osób - pt'ze­
W'iłżni~ uezniowie 51lkół zaWO 
dowych i LtceUm Ogólno­
kształcącego. Jak tu mówić, 
że młodzież jest zła, leniwa, 
kiedy przeczy temu życie. 

W jarosławskim Lic~um 
PJasty·cznym spatkał'E!m cz.lon 
ków dawnej grupy 14. Są tu­
taj wykładowcami. Czarek 
Kotowi'cz, mój kolega z lat 
szkolnych twierdzi, że zado­
wolony jest le swej pracy. 
Nie prZ6Szkadoza mu ona wca­
le w dti-ałalnośd. twórczej. 
Wr~ przeciwnie - pomaga 
jeszc~. Malarz powinien b,~ 
P5y<:halogiem. powinien u­
mieć obse"I'W'OWać, a gdzież 
lepiej można się tegO nau­
czyć niż pracują><: 1\1 S'llko!e. 
Mu!lał~ wyjecha~ aż do 

Jarosławia. by dowledz~ się, 
że "czternastka." przygotowu­
je w jesieni wystawę w War­
naw·ie. No cM, zoba-czymy. 

By toby doorze, gcłyby klubem 
tanemmym zain~resowały gi~ dy­
rekcje ."kół i loAcho:C'lty cło nie­
go młod7.iei. Estetyka t~ńca jai< Jeszcze jedną przykrą sp'MJ.­
d()\ ve-hc '. a,g poz.~ ' .wia duto dO wę mus7.ę odnotować - li­
ży,,?'enl', a mlod,ie;i 1.8ńo,.yl: lubI.. kwiduJ·e si" Liceum Kultural-

Tyle je3t sp.f<=l:W O,g.n isl{~ .. J~K " 
;>otocz~ się on" dalej - nie wjem . no-Oświg,towe. De<::yzja już 
Mam jed nak nad"lcj~. te ZM Jd.,I .. zapadła. W bleżącY']n roku 
się jako!- sala. j akaś ~wl .. : lIc. d:' 
mloo'ieiy. Bo jakież mogl()by byĆ szkolnym nJe będzie pierwsze 
Ina.czej. go kursu. S 2lkod il, bo z ka­
O kinach nie bę-dp, pisał . Zbyt drami pra<:ownikóW' kultural­
krótko bylem w Jarosławiu, ny,ch wciąż u nas niedobrze. 
by anaJizow'lc program, Wiem Liceum w przeciągu 4 lat na­
tyJ,ko,...:re"""Rane,he Texa.s" 4:W' . -u·k,j" •. dawalo wUl,400r0śCi nillt::. 
wzbudzil 7.achwytu. Oglą"l:ls- wlele,', al€ czy nie rozsądniej 
łem go przy na wpół pustej było przedłużyĆ naukę do 5 
sali. lat, może s~eściu nawet I 0-

Jes-t jesz{'"7.C teatr amato'l'sJd callć szkolę, Względnie pt'zyj­
lmi('nia Bałuckiego. Powstał mować wyłąctnle absolwen­
w pażdzierniku 1944 roku, tów liceów oog6lnoksztalcą­
więc niedługo 15-lecie. Trud- cych.. I wtedy skrócić naukę 
no m 'i powiedzi€"Ć coś więcej do lat 2. Wykładać przedmio-

SANOK. KLu.b .. Entuzjo.­
sta" działajqcy przy sanoc-
kim PDK organizuje 
dniem J lipca br. kurs nav.­
ki ip,zyka angielskiego dla 
początkujących. i zQ.awansO­
wanych, Jest to jeszcze Je­
den objaw żywotnośćci Uu 
bu, którego kierowniczką 
ob. Helena Wiśniew~ka 
Klub "Entu.zja.sta" zrzesza 
ponad 60 członków. 

* Powi.atowa Komisja Ob-

W Jarosławiu jest budynek 
\.ZW. "Gwiazdy" - wybudowa­
ny prz.ed wojną ze składek 
społeczeóstwa - pieniadze da­
wali robotnicy, rzemieślnicy 
- "Gwiazda" miała być czymś 
'IV roo7.aju dzl~ie.iszych rio­
mów kultury. Właśnie "Ogni-

chodów Tysiąclecia PIl':'.­
stwa PoL~kiego w Sanok,~ 
wydaj" kUka ciekawych /.)1.1 
b/.i.kacji. Jako pierwsza u­
każe się na pólkach księgar 
skich publikaCja dr Falit­
nacn ta pt. "Zary$ hi!toTlI­
cznll Sanoka". 

PRZf,WORSK. l\Ilod:ri!'ż 
zrzeszona w Kole Przyjac!Q! 
Ksia,żki, przy popo.rciu fvliej 
skiej i Powfatowe) Bib1io­
teki w Przeworsku - z'Jr­
ganizouJala ostatnio cieka­
wą imprezą pt. "Ju.ż waka­
cje". Na program imprezy 
zlożyly sIę recytacje wi~r 
~zy i Inscenizacje opowia­
dań, ___ - ______________________ .-____ ~_. __ -· "~·~r 

>I< 

rys. JERZY SIENKIEWICZ 

- Dmeei po Magdzie wef! Niech nimi byle kto po ~tut-
bach nie potrąca. Przecie moj€ wnuki! 

- Zrobię wedle waszej woli! 
- Pamiętajr 
- Pogrzebu wielkiego nie sprawiaj. Daj D,c- ,. (., . .. ,,1U 

Mikołajowi I Sulisz.e, niech wiedzą, że i Obuchowi prz,Y"uo 
na odehndne. 

- Iilarycha j es t7 

- Przyszłam, tlltulu - ol':Wała się mizerna kobiecina. 
Stary spojrzał na nią mi~Q, 

- Kasia we szkołach 
- A we szkołach, tatulu! Podpędza, bo tego rek~ O!ń.at-

nie E'!;!zamina. 
- Ogróde'k koło Lulki, dla niej. I kra'!ule. co ją St"l<:ho 

nA wiosnę z jarmarku sprowadziŁ Drzewo, cO do budowli 
narządzone, też dla niej. Niech godną chałupinę se posta­
wi i tutaj dziecka uczy. Niech 'wiatami za chlebem nie go­
ni! A zdrowa żona? 

- Pomalutku. 
- Bogu dziękI. Ta.kus!eńki<e to. jak moja nieboszczka, 

niech tam z Bogiem _. gła dkie, a przymilne. 
stary stęknął głucho i powiódł oczami po ludziach. 

W nif'j"·dnego przenikliwie uderzył wzrokiem. A taką !nill! 
na odchO<łnym moc w patrzeniu , że lud7.iom od patrzenia 
jego piwnych oczu serca jaze jazgotały w piersia<:h. 

- T ak . niech się dzi~cka uczą - mówi! półgębkiem. 
- N 'ech siE: Chowają z nauką. Ale niech się światu nie 

pn.eda.i ą· 
~wia t ku<pCzy naS<lymi dzieockaml. cośmy je na naukę 

oddalI. Przez to c!ągiem braknie równości. Trza zważać, 
co by na!ze dziecka . wracały z nauką na rodzinną zlemi~ 

Kasia ni~ch wróci. Uważ to Mary<:hna! 
Ziemię trza szanować! 
Dziecka światu niech nie sprzedAją! 
Oczy zapatrzyły się w pułap . 
Baby zaChlipały. Chlopom twarze jakby s,kamleni.alY. 
Gromniczne światło oświetlało czarną, kieby ta ziemia 

święta, twarz Obuchową. 
Ano, na odchodnym, bo JUŚci - odszedł. 

WOJTEK TltĄBA 

BAZANOWKA. W Baża­
n6wce (pow. Sa71.ok) ",astą 
pilo osta.tn io uroczyste ot­
warcie świeżo odremonto­
wnnej świetttcy wiejskie;. 
Otwarcia dokonał kierow­
nlk WYcUfału Kultury PRN 
- Kazimierz Surman. W 
colp,ści artlIstycznej uroczyJ 
tości wystąpił zespół pieśni 
i tańca z Długi.ego oraz Zt!s­
połll artystyczne PDK l Sa­
'toka. Wiersze recytowała 
Krystyna Pietraszek zdo­
bywczyni I nagrody na 1/)0-
jewódzkiej eliminacji kon­
kursu recytatorów. 

* JĘDRUSZKOWCE (pow . 
Sanok). Trwają tu ostatnie 
przygotowania do uroczyste 
go otwarcia Wiejskiego DI)­
mu Kul.tury. Miejscowe zes 
poIli artystyczne przYl7oto­
WIlią się do udziału w częś­
ci artystycznej uroczysto.~­
ct, Oficjalne otwarcie Wiej 
ski.ego Domu Kul,tury w Ję 
dtuszkowcach przewidzia­
ne jest na dzień 6 lipca In. 

Str 1 

ty fachowe, spęcjal~tyczne 
wyłącznie. - Nie wien).. nie 
wiem. Wiem tylko ,że ~ u 
nas pracownicy k. o., pisz ,~ 'Y 
,.k6ltura" zamiast ,,kUltur~ 
tacy, którzy w życiu nie .prz . 
czytali kSląik.L Wiem, ze 011. . 
absol...ren tów j arosła wskleg(!> i 
Liceum KO tylko wojewódz­
two kieleclde Z.łożyło kilka- ; 
dziesiąt zapotrzebowań. 

Zbliża się do końca mo;" 
wizyta. Oglądam Muzeum ja-\ 
rosławskle. W prezencie ocI~ 
kustosza dr Kazimierza Gott- I 

friooa dostaję rocr.nik Towa- ! 
rzystwa Miłośników Jarosła-· . 
wia. Ponad 300 osób należy db 
stowarzyszenia. 300 osób w 
Towarzystwie. 300 w MOPP, 
200 w Ognisku Baletowym, 
parese1 w szkoła('h artystyez­
nych, trochę w innych zespo­
łach, w teatrze Bałuckiego. 
Na 25 tysięcy mieszkańc6w 
Jarosławia to potę:i·na liczba. 
NieWiele miast moż€ pochwa 
lić s-ię tyloma artystami-ama­
torami. Niewiele miast w Pol 
sce ma na swoim koncie tyle 
su'k<:esów artystycznych.. 

I to już wszyst.ko. Tylko 
z okazji 15-lecia życzę miastu 
wciąż lepszej pracY. 

JERZY W ALA WSK! 

TARNOWIEC. MiejscOtD1J 
50-osobowy zespól pie .Śn1 
i tańca wystqpił ostatnto 
to Skałyszynie i Jodłowej. 
Występy ci.p.szyly się du­
żym powodzeniem. Dochod 
z imprez PTzeznacaony zos­
tat na zakup nowych kostiu 
mów. 

* 
PRZEMYSL. Zespoły: ta­

neczny, chóraln,} i mu.zycz­
ny przemyskiego PDK opra 
cowują nowy program. W'II 
stąpią z nim w dniu 4 !ip­
ca br. UJ Rzeszowie na woje 
wódzkiej akademii z okazji 
"Dnia Spótdz!e!czości". 

* 
J A.SfJO. Sukces jaki od­

ntn.~ła kapela ludowa z O­
SObnicy. zajmujq<" na ostat 
n!ch elimina-::jach woje-
wódzkich 1"dno z czoło­
wych miejsc, ZQchęcił mlo­
dzi eż tej wioski do zorqa.nt­
zowania nowych zespołów 
O.rtllstycznych. Do organ!lo 
wanego właśnie ('hÓTlL i ze.' 
pnIu tanecznego zgl.o.~iło 
51. ę juz około 40 kn'l'.dyda­
tów. Zespoi!! te $zukaJIl; te­
ra z odpowiednich instr 1)k­
torów. Niewątpliv· ie Wy­
dział Kultury PRN w Ja.­
śle przy;dzie z pomocą to 
r "' .~wiązaniu tego proble·· 
ntu. 

* 
TARNOBRZEG . Przy Wy 

r'Izill le Kultury Prezydium 
PRN w Tarnobrzegu dzia.ło, 
ju~ komis j a konkursl)wa po 
wiatowych eliminacji zell­
połów G.rf.1}stl/GZn.ych i sol.ts· 
tów, jakie przep7·owadzone 
zostaną w lipcu z okazji 15-
lecia PRL. C;donk('1I'ie kc>­
mis.ii nawiąwli jU7. konIale 
ty z pos?czegó/.nllmi .~l'$po~ 
ł017\1 w celu ustalenia reper 
tuaru. 
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